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Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.

 Tym­cza­sem każ­dy czło­wiek, zpro­win­cji czy nie, jest pro­win­cją. Nie­na­wi­dzi się swo­jej pro­win­cji, kie­dy się wniej tkwi, irobi się wszyst­ko, żeby przejść do Wiel­kie­go Świa­ta. […] trze­ba być zpro­win­cji itrze­ba się zniej wy­do­stać. Zno­wu pa­ra­doks: moż­na mieć to, co się stra­ci­ło.

 Sła­wo­mir Mro­żek, Pro­win­cja
 Moim wszyst­kim Dziad­kom itym, któ­rzy się za­ła­pa­li
 
Bioły
Won. Cze­goś tu chcioł? Kto cię tu pro­sił? Ina co? Co ro­bisz oczwar­tej nad ra­nem we wsi, któ­rą oto­czy­ła śmierć? Idź stąd. Ich oszu­kasz, mnie nie. Je­steś taki jak oni. Nie do­trzy­mu­ją obiet­nic da­nych sa­mym so­bie. Bro­nisz się, ale już sam nie wiesz przed czym. Ja wiem, ale ci nie po­wiem, bo nie mam siły. Bo cię nie znam. Miesz­ka we mnie nie­uf­ność, dzię­ki któ­rej prze­trwam. Znie­zna­jo­my­mi nie roz­ma­wiam, więc wyjdź zmo­jej wsi. Pó­kim grzecz­ny. Po­wie­dzia­łem ci– won.
 Po­wta­rzam ci, nie bądź jak oni. Je­stem zmę­czo­ny isie­dzę na swo­jej ław­ce, któ­ra jest wtej wsi ostat­nia. Zmę­czy­łem się, tak, tro­chę wy­pi­łem, bo była za­ba­wa. Pie­czon­ki, ma­jów­ka. Gów­no, nie za­ba­wa. Paru drę­twych lu­dzi, no­wo­mo­wa zunii, na sce­nie or­ga­ni­sta za parę stów irzad­kie sto­ły. Nic ni­ko­mu nie wy­pa­da icią­gle leje. Jak ktoś do­sta­nie wmor­dę, dzwo­nią po po­li­cję. Pra­wie nikt nie pije, pa­lić nie wol­no, więc opół­no­cy wy­cho­dzą. Pod­no­szą się izni­ka­ją wciem­no­ści, jak­by go­ni­li prze­zna­cze­nie. Więc zo­sta­ję sam. Do­pi­jam cie­płe piwo ipa­trzę na sput­ni­ki. Tak, gów­no nie za­ba­wa. Kie­dyś były za­ba­wy. Jezu Chry­ste, na za­bi­cie. Ro­bi­ło je oespe wkaż­dą so­bo­tę, chy­ba że lało. Na wszyst­ko były pie­nią­dze iczas. Od maja do wrze­śnia. Gdy słoń­ce cho­wa­ło się za ko­mi­na­mi, scho­dzi­li się jak ston­ka, wy­peł­za­li zcha­łup izza skle­pów, zflasz­ka­mi za pa­zu­chą iport­fe­la­mi ster­czą­cy­mi ztyl­nych kie­sze­ni. Naj­pierw pod gór­kę as­fal­tów­ką, po­tem koło dębu wpra­wo po żwi­rów­ce idłu­ga na po­la­nę. Ry­tu­ał od­by­wał się wciem­nym le­sie. Jak­by chcie­li go ukryć przed za­zdro­ścią świa­ta. Żeby nikt nie wi­dział, jak piją ży­cie. Żeby star­czy­ło tyl­ko dla nich. Jak­by wpi­jac­kiej ma­li­gnie wi­dzie­li, co przy­nie­sie przy­szłość. Pię­ciu chło­pa. Sak­so­fon, per­ku­sja, wo­kal, dwie gi­ta­ry. Nie tak jak dziś ten elek­tro­dżi­had. Aż nogi same cho­dzi­ły. Bu­fet itrąb­ki bia­łe­go ku­rzu. Pi­ski ikrzy­ki spod lasu. Jak­by za­rzy­na­li noc. Przy­cho­dzi­li co ty­dzień, by trwać. Od so­bo­ty do so­bo­ty. Od wie­czo­ra do rana. Cze­kać na ko­lej­ne opo­wie­ści, któ­re po­zwa­la­ły żyć. Dziś wszyst­ko umar­ło. Za­czę­li się wie­szać.
 Za­wsze sia­da­łem na tej ław­ce, za­nim wró­ci­łem do domu. Buch, buch, buch– aż dud­ni­ło pod że­bra­mi, echo ka­pe­li nio­sło się do świ­tu jak dzi­ka fala, pod któ­rą las pęka wczar­nych szwach. Bia­ły miś na sak­so­fon otrze­ciej nad ra­nem. Wszyst­ko wi­ro­wa­ło. Nie mo­głem odejść. Ciem­ność, za­pach wódy ize­schnię­te usta. Ni­ski wo­kal nad ba­gna­mi. Prze­krwio­ne śle­pia ispło­szo­ne sar­ny. Rżnę­li, ile fa­bry­ka dała, jak­by chcie­li wy­stra­szyć świa­tło. Pra­gnę­li, by ta noc trwa­ła wiecz­nie. Jak­by tań­czy­li ostat­ni raz wży­ciu. Sie­dzia­łem na tej ław­ce zprzy­mru­żo­ny­mi ocza­mi iły­ka­łem reszt­ki dźwię­ków, bo na ple­cach wy­ra­stał mi świt. Gdy się ob­ra­ca­łem, ze wscho­du wzbi­ja­ło się cięż­kie słoń­ce ibiły ko­ściel­ne dzwo­ny. Ja­sne świa­tło grza­ło wkark. Kury wy­cho­dzi­ły zkur­ni­ków. Wle­sie bu­dzi­li się po­bi­ci przez noc. Pierw­si łow­cy szu­ka­li mo­net zgu­bio­nych wmie­tli­stych tra­wach. Za­sy­pia­łem, gdy moją izbę wy­peł­nia­ła py­lą­ca ja­sność. Było mi do­brze.
 Tak my­śla­łem. Ito mnie zgu­bi­ło, mło­dy. Cza było nie my­śleć, tyl­ko żyć. Nie my­śleć, nic. Ci, co my­śle­li, już daw­no nie żyją. Dla­te­go te­raz sie­dzę na tej ław­ce oczwar­tej nad ra­nem itrzy­mam się moc­no tej po­rż­nię­tej de­ski. Skąd ty wogó­le je­steś? Po coś tu przy­lazł? Azresz­tą, dziś ganc egal. Zejdź ztej dro­gi, chło­pie, psy wyją, sia­daj. Masz ognia? Daj.
 Ale ha­muj się, na skra­ju sia­daj. Na środ­ku ja sie­dzę. Ja je­stem kró­lem tej ław­ki, za­pa­mię­taj. Wszy­scy otym wie­dzą imi się zsu­wa­ją. Wy­grza­łem ją przez pięć­dzie­siąt lat inie od­dam za unię, szen­gen ido­ta­cje na las. Tyl­ko nie ga­daj oso­bie, uwas tak trze­ba, ja wiem, ale nic mnie to nie ob­cho­dzi. Je­śli przy­je­cha­łeś słu­chać, to słu­chaj. Po­zwa­lam.
 Szu­kam go od lat, wiesz? Mó­wi­li na nie­go Bio­ły. Sia­dam tuż przed świ­tem wte mar­twe noce na mo­jej oca­la­łej ław­ce icze­kam. Cze­kam. Wie­rzę, że kie­dyś się po­ja­wi, jak ty. Cho­dzę po po­lach, za­glą­dam do ka­pli­czek, na czar­ne ba­gna iwprze­rę­ble. Idziś na pie­czon­kach też wy­mkną­łem się do lasu, wy­ostrzy­łem wzrok. Nie było go tam. Znów nie wró­cił. Ale kie­dyś go znaj­dę, mię­dzy rze­ka­mi. Mó­wię ci. Obie­cu­ję. Bo to mu­sisz wie­dzieć już te­raz– na­szą wieś opły­wa­ją dwie rze­ki: czar­na ibia­ła.
 Ta, Bio­ły. Opo­wia­dał mi dzia­dek, ajemu jego. Więc ija opo­wiem. Niech ci bę­dzie, masz.
 Bio­ły był pu­stel­ni­kiem. Szedł zCze­la­dzi do Kra­ko­wa na od­pust Sta­ni­sła­wa. Pro­sty, bity go­ści­niec. Skó­rza­ne san­da­ły na rze­mie­nie, bia­ły ha­bit, czar­ny wór zchle­bem isło­ni­ną. Szedł na po­łu­dnie, jak to unas, wśród bia­łych zbóż ibia­łych skał, do­lin­ny­mi ży­ła­mi świa­tła, wśród spa­lo­nych na gra­nat ciał. Za­trzy­mał się uple­ba­na wSław­ko­wie. Ten go ugo­ścił, la­ta­li koło nie­go na za­kry­stii mi­ni­stran­ci. Lu­bi­li go. Chy­ba sy­piał tam wcze­śniej parę razy. Bio­ły po­jadł iwyj­rzał przez okno. Pra­wą stro­nę nie­ba pod­szył gę­sty mrok izuli­cy zni­kał ostat­ni cień bo­se­go chłop­ca. Ja­skół­ki śmi­ga­ły ni­sko nad ży­dow­skim cmen­ta­rzem. Wy­peł­ni­ło go za­gęsz­czo­ne świa­tło, jak­by ucie­ka­ło zmiejsc, któ­re osa­czał cień.
 –	Pój­dę już, do­bro­dzie­ju– po­wie­dział Bio­ły, atam­ten:
 –	Nie, nie, gdzie pój­dziesz, deszcz idzie.
 –	Nie, do­bro­dzie­ju, pój­dę już, bo idzie deszcz.
 Więc po­szedł. Szedł iszedł. Szedł za słoń­cem, co­raz szyb­ciej, ucie­ka­jąc przed kre­ską cie­nia. Prze­szedł bro­dem bia­łą rze­kę iwy­szedł na ol­ku­ski go­ści­niec. Mi­jał lu­dzi izwie­rzę­ta. Niech bę­dzie po­chwa­lo­ny, na wie­ki wie­ków. Przed słoń­cem wy­sy­pa­ły się czar­ne pla­my chmur ina zie­mię zstą­pił chłód. Ale Bio­ły cią­gle błysz­czał na ścież­ce słoń­ca, jak sól.
 Prze­ży­łeś kie­dyś, mło­dy, wiel­ką bu­rzę wle­sie? Gdy po­zdzie­ra­ne li­ście za­ty­ka­ją ci ryj, awiatr wy­gi­na krę­go­słup, byś od­dał mu po­kłon? Nie, za­czy­na się in­a­czej. Spo­koj­nie, na po­ku­sze­nie. Misa nie­ba lśni jak wy­li­za­na przez psa. Je­dy­nie cie­pły wiatr wzma­ga się iza­ci­na, ikru­py zim­ne­go pia­chu ry­pią ci mię­dzy zęby, za­ty­ka­ją uszy inos, iwi­cher ro­śnie, itur­ba­ny bia­łych zia­ren okrę­ca­ją ci się wo­kół gło­wy, więc ślep­niesz, pła­czesz, przy­my­kasz oczy ido­pie­ro gdy je otwo­rzysz, nie­bem pły­nie zie­lo­ny, po­rwa­ny cień, by wlać się do le­śnych dziu­pli itwo­je­go gar­dła iza­miesz­kać wnim– ido­pie­ro wte­dy za­czy­na się kara.
 Gdy Bio­ły otwo­rzył oczy iwy­płu­kał znich piach, uj­rzał po le­wej na ob­ro­śnię­tym ziel­skiem wzgó­rzu sa­mot­ny, sta­ry dąb. Pew­nie pa­mię­tał Ko­ściusz­kę. Kro­ple cięż­kie jak agrest rą­ba­ły Bio­łe­mu ospie­czo­ny kark. Wiatr tar­gał mu lnia­ne wło­sy. Skrył się pod roz­ło­ży­stą ko­ro­ną. Roz­gar­nął lep­ką pa­ję­czy­nę izdy­sza­ny wsa­dził gło­wę wdziu­plę. Jezu Chry­ste Na­za­reń­ski, szep­tał do nie­ba, lecz ten szept krą­żył jak lim­fa po ko­ro­nie drze­wa, od­bi­jał się od czar­nych ścian pnia iwra­cał mu do ust. Świat dry­fo­wał. Prze­ska­ki­wa­ły iskry. Strze­la­ły ga­łę­zie. Su­che pio­ru­ny roz­strzę­pia­ły się wwą­wo­zach.
 Ta, opo­wia­dał mi to wszyst­ko dzia­dek. Wszyst­ko po ko­lei. Bu­rza oko­pa­ła się za la­sem, zo­sta­wia­jąc za sobą sze­lest bia­łe­go desz­czu. Bia­ły, rów­ny, wiel­ki deszcz, pa­mię­tam je, za­wsze po wiel­kiej bu­rzy, jak za­sło­na. Wi­dzia­łeś kie­dyś wży­ciu, jak od­cho­dzi ostat­nia let­nia bu­rza? Ty­łem, spo­koj­nie. Od nie­chce­nia. Ale pierw­sze mie­rzą wzro­kiem zglisz­cza ico chwi­lę, by do­bić, wy­pa­la­ją ze swo­je­go dzia­ła. Ofia­ry dźwi­ga­ją się spod brzóz isto­gów sia­na. Gdy bu­rza uci­chła, Bio­ły wy­cią­gnął zwora paj­dę chle­ba, ko­zi­kiem od­kro­ił pla­ster owcze­go sera. Sól na ustach ipra­gnie­nie. Za­snął jak kło­da. Obu­dził się parę go­dzin póź­niej. Noc cza­iła się za trzci­na­mi. Wstał, prze­cią­gnął się, po­wy­ma­chi­wał rę­ka­mi, ob­szedł dąb. Wy­glą­dał ja­kichś świa­teł, psów. Prze­że­gnał się. Te­raz go wi­dzę, tak jak tu sie­dzę, jak jego bia­ły, zmo­czo­ny ha­bit ma­ja­czy pod czar­nym no­sem dębu, sły­szę, jak rą­bie stru­mień, zktó­re­go Bio­ły chłep­cze wodę. Jak za­rzu­ca na chu­de ra­mio­na to­bół i, by zdą­żyć na od­pust, ru­sza wmrok. Czu­ję, jak mo­kre tra­wy chło­sta­ją mu łyd­ki. No więc idzie, ale nie wie do­kąd. Szu­ka po omac­ku go­ściń­ca, pia­chu, któ­ry za­wie­dzie go na po­łu­dnie, lecz wę­dru­je go­dzi­na­mi wśród po­krzyw imchów. Wiesz, mło­dy, co to zna­czy pra­gnąć bez­k­się­ży­co­wą nocą po­czuć pod sto­pa­mi cie­pły piach?
 Więc idzie idy­szy wnim strach. Wspi­na się na stro­me wzgó­rza, po­ty­ka oko­rze­nie. Śli­zga na zwa­lo­nych pniach. Wspi­na się na po­ro­sły czar­ną bo­rów­ką garb izbie­ga wdół. Sta­je. Czu­je pod sto­pa­mi mo­krą sko­ru­pę wo­sko­we­go pia­chu. Na­resz­cie, po­my­ślał, ipo­dzię­ko­wał Bogu. Bo nie wie­dział, że prócz dwóch rzek– czar­nej ibia­łej– tę wieś ota­cza bia­ły, bez­kre­sny piach.
 Dla­te­go tu sie­dzę nocą, wpa­trzo­ny wnoc, by wi­dzieć, jak Bio­ły ru­sza na po­łu­dnie iza­pa­da się wpia­chu po łyd­ki. Jak brnie, char­czy iplu­je, iza­ga­du­je Boga, lecz wo­kół on, sam piach. Jak tęt­nią wjego chu­dym cie­le źró­dła krwi, jak pul­su­ją mu na dło­niach gru­zły, jak spod księ­ży­ca pierz­cha­ją chmu­ry iwoczach od­bi­ja mu się srebr­na pust­ka, aza nią– bór ion, piach.
 Pu­sty­nia Błę­dow­ska, tak mó­wi­my, bo wie­lu, któ­rych zna­li­śmy, nie wró­ci­ło. Krą­ży­li wdni peł­ne dżdżu, śle­pli od słoń­ca, to­pi­ły ich du­chy czar­nej rze­ki. Ste­in­kel­ler­ki za­ko­py­wa­ły się po ośki. Mgły du­si­ły waż­ne pan­ny. Ban­dy­ci gu­bi­li skar­by. Kie­dyś przy­je­chał sam Sta­szic. Lu­bił pi­sać, więc na­pi­sał: „Ol­kusz oto­czo­ny jest okiem nie­przej­rza­nym mo­rzem pia­sków”. Czy ja­koś tak. Za­wró­cił, miał czas. Przy­jeż­dża­li ucze­ni, by nie wie­rzyć wła­snym oczom. Bęb­ni­li opia­sko­wych bu­rzach imi­ra­żach. Sa­ha­ra Eu­ro­py. Szwa­by strze­la­li się no­ca­mi przed wy­ciecz­ką pod To­bruk ispro­wa­dza­li Ru­mu­nów. Apo­tem wró­ci­li wy­sie­dle­ni chło­pi. Szu­ka­li grzy­bów, to­nę­li we mgle. Pa­li­ło słoń­ce. Pę­ka­ły ser­ca. Du­si­ło pra­gnie­nie.
 Na­gły, zim­ny wiatr rzu­cił Bio­łe­go na ko­la­na. Dy­go­tał, wstał. Awięc świa­tło, trze­ba mu świa­tła. Czer­wo­ne­go, któ­re uspo­ka­ja, wy­peł­za zcie­płych chle­wów. Sie­dzę tu no­ca­mi imy­ślę, jak po­móc Bio­łe­mu, któ­ry klę­czy po­środ­ku srebr­nej głu­szy inie woła. Lecz Bio­ły wsta­je owła­snych si­łach iotwie­ra oczy, by uj­rzeć, jak łuna księ­ży­ca wy­pie­ra bór, roz­ja­śnia piach, by on, Bio­ły, krą­żył ikrą­żył, ibłysz­czał jak lód, by do­cze­kał świ­tu, gdy znów po nocy wsta­nie dzień, cze­go nie może być pew­nym, bo tę zie­mię okrą­ża­ją dwie rze­ki: czar­na ibia­ła. Do lasu, do cie­pła, do mięk­kich pa­pro­ci, do snu, tak my­śli Bio­ły ibrnie przez ła­chy wciem­ny bór.
 Wte­dy za­czę­ły wyć, wil­cze ścier­wa, ich mać. Wy­cho­dzą tu no­ca­mi. Li­zać ko­ści ikru­szyć szczę­ki. Za­czę­ły wyć, gdy Bio­ły zlał się już zczer­nią lasu. Po­łknął strach iza­wró­cił. Ob­la­zły go dresz­cze. Do­wlókł się na dłu­gą, wą­ską wy­dmę, któ­rej gra­nią wspi­nał się przed nim księ­życ. Sta­czał się sta­ry jak na mie­dzy, raz wlewo, raz wpra­wo. Zje­chał na du­pie wdół iwtu­lił wpiach. Masz jesz­cze pa­pie­ro­sa? Daj.
 Ścier­wa wyły. Jak­by bli­żej. Księ­życ zsu­nął się zwy­dmy izgasł. Bio­ły przy­ło­żył twarz do pia­sku. Ogar­niał go sen. Jezu Chry­ste Pa­nie, szep­tał, obie­cu­ję ci, że jak wyj­dę ztego pie­kła cały, wró­cę tu na­wra­cać błą­dzą­cych. Krzyk­nął:
 –	Lu­dzie, lu­dzie, ra­tun­ku!
 Od­po­wie­dzia­ły ścier­wa, na­raz. Za­krztu­sił się. Wró­ci­ły zechem jego sło­wa idrga­ły jak bór. Pod­niósł gło­wę iotarł usta zpia­chu. Da­le­ko na po­łu­dniu za­ma­ja­czy­ły dwa świa­tła. Raz wy­żej, raz ni­żej. Wsparł się na łok­ciach. Szu­kał świa­tła ilu­dzi, lecz co­raz bar­dziej się bał. Bo wi­dział kie­dyś wży­ciu małe świa­tło, któ­re nie­sie strach.
 Dej ten pa­pie­ros, ob­staw, mam sma­ka.
 Wy­szli zko­pal­ni gal­ma­nu wBo­le­sła­wiu póź­nym wie­czo­rem po szych­cie. Jó­zef, Ka­ziu iMa­rian. Ro­bot­ni­cy, gwar­ko­wie. Od nich tu za­czął pę­kać świat. Te ich caj­cho­rze i„auf Glück”. Po­rzu­ci­li pola. Mie­li pie­nią­dze, wzię­li na­sze dziew­ki. Tak, mło­dy, to za­czę­ło się już wte­dy. „Wara, chło­pie, wara, bo gwa­rek tań­cu­je. Wisi bat na ścia­nie, skó­rę ci zgar­bu­je”. Przy­szedł znimi wstyd iupo­ko­rze­nie. Czy­ta­li pierw­sze ga­ze­ty ino­si­li ki­tle. Pod­rost­ki opszen­nych mord­kach wy­glą­da­ły zza drzew iteż chcia­ły być czar­ne. Ta, wisi bat na ścia­nie… Dwie le­gen­dy na krzyż oStrzy­go­niu iparę su­chych pie­śni. Sie­dzie­li pół ży­cia wciem­no­ści, anie po­tra­fi­li wy­my­śleć krzty wię­cej. Lam­py oliw­ne wy­pa­la­ły się na dar­mo. Nasi po­tra­fi­li śpie­wać do rana. Ci wra­ca­li tej nocy do swo­ich cha­łup wBłę­do­wie. Tyl­ko oni nie gi­nę­li na pia­chach. Nie gu­bi­li się na­wet tam, gdzie zbli­ża­ją się do sie­bie dwie rze­ki: czar­na ibia­ła. Zna­li na ścież­ce wszyst­kie ko­rze­nie. Prze­kro­czy­li bia­łą rze­kę iru­szy­li przez pu­sty­nię. Idą ićmią. Idą isą. Ręce uro­bio­ne igło­wa się kiwa. Nio­są pi­nion­dze ibób. Podbu­ta­mi strze­la igli­wie. Ja­łow­ce gry­zą wuszy. Pta­ki kra­czą po pniach. Dy­szą, wspi­na­ją się na ostat­nią górę, pod któ­rą srebr­ny piach. Te­raz ich wi­dzę, jak tu sie­dzę nocą. Księ­życ oświe­ca łu­ski pu­sty­ni irzu­ca ich cie­niem. Jak sto­py dud­nią otwar­dy piach. Idą, oczy wbi­te wzie­mię. Dzwo­nią me­naż­ki ikub­ki. Wtem mówi Jó­zef, czor­ny, bar­czy­sty:
 –	Halt! Sły­sze­li­ście? Ktoś woło.
 –	Kaj ci tu kto woło?– mówi Ka­zik.– Wśrod­ku nocy na pio­chach?
 Jó­zef pod­niósł do oczu za­pa­lo­ną lamp­kę, raz do góry, raz na dół.
 –	Jo wom go­dom, ktoś woło.
 Ru­szy­li raź­niej. Usły­sze­li głos. Pod­bie­gli. Piach sy­pał się po zgrzeb­nych por­t­kach. Jó­zef uj­rzał pod wy­dmą bia­łą pla­mę iza­marł. Ma­rian szep­nął:
 –	Ki dia­beł? Nie pod­chodź, Jó­zek, nie pod­chodź, to ­zmo­ra.
 –	Prze­cie nie pod­cho­dzę, asto­ję. Zja­wa to?
 Lecz zja­wa za­raz prze­mó­wi­ła ludz­kim gło­sem:
 –	Lu­dzie, ra­tun­ku.
 –	To czło­wiek na wpół żywy– wy­szep­tał Jó­zef ize­rwał się do przo­du. Tam­ci za nim.
 Oświe­ci­li mu twarz ogar­kiem. Bio­ły le­żał na wznak.
 –	Co wy­ście wta­kich bia­łych szma­tach?– spy­tał zdy­sza­ny Jó­zef.
 –	Je­stem mnich zLe­śnio­wa– wy­ję­czał Bio­ły.
 –	Co wy tu, do­bro­dzie­ju, ro­bi­cie wśrod­ku nocy?
 –	Szedł ja żem na Kra­ków, zgu­bił dro­gę. Le­d­wiem żyw. Wil­ki wyją wle­sie.
 AMa­rian:
 –	Wil­ków niech się do­bro­dziej nie boi. Wil­ki tu nie­groź­ne.
 –	Ta, boś ty wil­kom ufny– od­parł Jó­zef ido­dał:– To my wos, do­bro­dzie­ju, za­bie­re­my do cha­łu­py. Bo tu sceź­nie­cie, sła­bi­ście, wo­kół nic, ino piach.
 Po­de­szło dwóch ich do Bio­łe­go iwzię­li go pod ra­mio­na, sam nie mógł wstać. Prze­szli pu­sty­nię iso­sno­wym la­sem po­de­szli pod cha­łu­pę Jó­ze­fa. Hela mu tam mle­ka dała, jusz­ki imasz­czo­nych kar­to­fli. Ipo­spać ka­za­ła wkroch­ma­lo­nej po­ście­li. Bio­ły wstał na dru­gi dzień jak nowy. Słoń­ce sma­ga­ło wierzch lasu iszysz­ki strze­la­ły pod bu­ta­mi. Ru­szył za wi­do­ku na go­ści­niec. Świa­tło wy­bie­li­ło wa­pien­ne jary. Ktoś go pod­wiózł fur­man­ką na Bia­ły Ko­ściół. Wie­czo­rem do­tarł na od­pust na Skał­kę.
 Bo taki był. Do­trzy­my­wał sło­wa. Opo­wie­dział wszyst­ko wklasz­to­rze. Po­tem wy­na­jął wóz, za­brał skór, na­rzę­dzi, płacht. Pod­je­chał fur­man­ką pod cha­tę Józ­ka. Tam parę dni sie­dział. Gwar­ko­wie wy­stru­ga­li mu pie­ro­nem sza­łas pod pu­sty­nią, przy bia­łej rze­ce. Tak jak dziś je­dziesz dzie­więć­dzie­siąt­ką je­dyn­ką na Klu­cze, pod tą wiel­ką górą, na lewo. Opo­wia­dał dzia­dek, tak było. Scho­dzi­li do nie­go ze wsi po zio­ła iradę. Przy­no­si­li kar­to­fli, za­le­wa­jek, chle­ba. Mię­sa Bio­ły nie ja­dał. Wcho­ro­bie przy­cho­dzi­li, bo le­czył, wża­ło­bie przy­cho­dzi­li, bo po­cie­szał. Wy­cho­dził zcha­łu­py do­pie­ro po zmro­ku. Zo­sta­wiał na sto­le za­pa­lo­ną naf­tów­kę, nig­dy nie do­my­kał drzwi. Snuł się wbia­łym ha­bi­cie po skra­ju pu­sty­ni. Szu­kał błą­dzą­cych, wpeł­nię iwnów.
 Ko­bi­ty kie­dyś wy­szły na wzgó­rze nad pu­sty­nią wdro­dze do Kra­ko­wa iuj­rza­ły wdali mia­sto. Tak my­śla­ły, bo zgu­bił je mi­raż. Za­szło słoń­ce ina­kry­ła je mgła. Wi­dzia­łeś kie­dyś, mło­dy, wży­ciu bia­łą mgłę na bia­łych pia­chach? Przy­cho­dzi po zmro­ku, ro­dzi ją bia­ła rze­ka, dłu­go iwci­szy. Na­pły­wa fa­la­mi, naj­pierw jej gło­wa, dłu­gi tu­łów inogi, któ­ry­mi opla­ta gaje, ostrę­ży­ny ipły­nie jak lawa, więc ku­casz izwi­jasz się wkłę­bek, icze­kasz, stru­chla­ły. Wi­dział je Bio­ły, jak scho­dzą wpierw wdrga­ją­cy żar, jak nik­ną ipo­ja­wia­ją się zno­wu, jak za­cho­dzi na nie wresz­cie cień igoni je mara. Więc po­biegł, krzy­czał, do­pro­wa­dził do domu, mle­ka dał iher­ba­ty.
 Wie­lu tak po­ra­to­wał. Tak, raz bie­da­ka. Szedł wgał­ga­nach iskrę­cił nogę wpia­chach. Wśrod­ku lata. Nie mógł się ru­szyć, zpra­gnie­nia by umarł. Bio­ły dłu­go po­ma­gał lu­dziom, tak mó­wił dzia­dek, dłu­go po­ma­gał.
 Ale przy­szła któ­raś je­sień, mło­dy, je­sień włach­ma­nach. Na drze­wach wi­sia­ły szma­ty idziu­ra­we garn­ki. Ga­łę­zie chło­sta­ły gło­wy icia­ła. Orze­chy pę­ka­ły na mu­rach. Wi­chry szar­pa­ły mło­de mo­drze­wie. Rdza to­czy­ła płu­gi. Bia­ła rze­ka wez­bra­ła. Bia­ła rze­ka, co pły­nie przez śro­dek pu­sty­ni iczer­ni się no­ca­mi. Tak: raz czar­na, raz bia­ła. Je­sień. Su­che wia­try od po­łu­dnia pod­ry­wa­ły strze­chy. Piach wzbi­jał się wpo­wie­trze iza­sy­py­wał domy. Przez pu­sty­nie szły żół­te trą­by iroz­bi­ja­ły się obia­łą rze­kę. Cien­kie szy­je, sza­re ryje, jak po­two­ry. Nikt nie wy­cho­dził zdomu. Bia­ły, świsz­czą­cy piach po okien­ni­ce, za­sy­pa­ne sady iogro­dy. Wgry­zał się pod pro­gi iwszcze­li­ny chle­wów, wy­peł­niał żło­by iko­ry­ta, dziu­ry ioczy. Syp­ki deszcz, od rana. Bia­łe dro­bi­ny wła­zi­ły do izb, sia­da­ły na dże­mie iko­żu­chu zmle­ka. Wpa­da­ły do wy­schnię­tych ust igłu­chych uszu. Pa­stu­chy śle­pły, ko­bie­ty za­wo­dzi­ły, męż­czyź­ni bili. Za­wsze od po­łu­dnia. Bia­ła śmierć spod piasz­czy­stych do­lin. Od nocy do rana.
 Nie wie­rzysz? Kup se na Al­le­gro pocz­tów­kę: „Lot­ne pia­ski pod Ol­ku­szem”, chy­ba zdzie­wiń­cet pięt­na­ste­go. Tak, zo­ba­czysz, bia­ły piach po okna, po brwi, po roz­pa­lo­ny blat. Masz jesz­cze jed­ne­go? Daj.
 Ale Bio­ły wte dni też wy­cho­dził. Wiatr darł mu ha­bit, znóg zwa­lał. Maj­gnął go wresz­cie na zie­mię. Ale Bio­ły wstał. Szedł. Bo taki był. Do­trzy­my­wał sło­wa. Sta­nął pod brzóz­ka­mi, chwy­cił się ob­łusz­czo­nych pni. Usły­szał wo­ła­nie znad bia­łej rze­ki. Pu­ścił się pnia iru­szył, pod wiatr. Wrze­ce to­nął chło­piec, mło­dy, tak mó­wił dzia­dek, spod sio­ła. Wir go wcią­gnął. Bio­ły pod­szedł do nie­go po dłu­gim ko­rze­niu, chwy­cił za rękę irę­kaw. Wcią­gnął na sta­ry ko­nar obok. Ale ko­rzeń za­skrzy­piał igruch­nął Bio­ły do bia­łej rze­ki, iznik­nął– opo­wia­dał chło­pak– pod wodą, na wznak.
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